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Zamach na ministra Hoovera 


Nad Missisipi rozgrywają się tragiczne sceny. 
Krwawe walki pomiędzy żandarmerją, policją a ludnością. 


Now; Jork, 30 kwietnia. 

Na sekretarza aandlu Hoovera doko 
łano zamachu w chwili, gdy odbywał 
on inspekcję miejsc, w których ma bvć 
wysadzona tama, wstrzywiująca dotąd 
wody Missipi, przed zalaniem rozit- 
głych gruntów ornych na prawym brze 
gu rzeki. Do znadii ;cego się na łodzi 
motorowej Hoovera z brzegu nicznan: 
sprawcy dali 4 stszałv, jak stwierdzona 
później, karabinowe, Wszystkie cztery 
strzały chybiły. Śledztwo nie ustaliło 
dotąd winowajców. 

Nowy Jork, 30 kwietnia. 

Tragedja wów Missipi doszła do 
punktu kulminacyjnczo. Dziś w potu- 
arie w obecności 500 osób i operatorów 
tilmowych majy zostać wysadzone dy 
namiitem na przestrzeni 500 metrów 
wały ochronne koło Sr. Bernard w odlę 
głości 25 km. na południe. od Noweza 
Orleanu. Wskusek tego wody zajmą 
dalszych 182 km. urrawnej ziemi, przy 
czem poziom pod Nowy Orleanen: obni 
ży się o 75 ctr. 

Najwyższy stan wody, jaki wytrzy- 
mać mogą tamy ochronne miasta ti. 3 
metry ponad poziom ulic, został już da- 
wno osiągnięty. Dlatego część rzeczo-= 
znawców wątpi, czy otwarcie tam pò: 


niżej miasta przyniesie spodziewany k 


ratunek. 
Tymczasem między policją i woj- 


skiem a mieszkańcami obszarów, które; 


mają być wydańe na pastwę niszżczą- 
cego potop, 

rozgrywają się rozpaczliwe walki. 

Farmerzy uzbrojeni w karabiny ma 
szynowe i inną broń stoją w pogotowiu 
aby odeprzeć ząmach saperów wojsko 
wych na całość tam. 

Farmerzy nie dopuszczają nawet 
rzeczoznawców do skontrolowania sta 
nu wody poniżej miasta, zwiększając 
niepokój i zamieszanie, 


— 
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„SAMozemsia”. 


Tajemniczy klub samobój- 
ców w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 29 kwietnia. 
Samobójstwo zamieszkałego w Byd-. 
goszczy 19-letniego młodzieńca Bryckie 
go, który wydaliwszy się z domu rodzi- 
cielskiego, wyjechał do Krakowa i tam 
w dniu 23 bam, wystrzałem z rewolwe- 
ru odebrał sobie życie,  naprowadziło 
tutejsze władze śledcze na ślad klubu 
prawdopodobnie samobójców naz- 
wą: „Samozemsta*, do którego niezna- 
ni jacyś osobnicy werbują w niewiado- 
mych celach młodzież płci obojga. Do 

klubu tego należał również i Brycki, 
Władze wzywają rodziców, by pil- 
nie baczyli na zachowanie się swoich 
dorastających dzieci i o wszelkich da- 
nych mówiących o przynależności ich 
do wspomnianej „Samozemsty”, dono- 
sili policji, śdyż tylko w ten sposób lik- 


widacia tego zakonspirowaneśo klubu] 


bhadzie możliwa. 


Gdy minister przemysłu Hoover] zeszłym miljon balonów bawełny. 


przybył w łodzi, aby zbadać miejsce, w 
którem ma być dokonany wyłom w ta- 
mie rzecznej, padły w jego kierunku 
trzy strzały karabinowe. Sprawców nie 
zdołdno wykryć. 

W nocy nieznani osobnicy usiłowali 
przerwać wał rzeczny powyżej Nowe- 
go Orleanu, co miałoby katastrofalne 
skutki dla miasta. 

Hiobowe wieści z pozostałej części 
stanu nadchodzą bezustannie, Liczba bez 
domnych przekroczyła pół miljona i o- 
siągnie niebawem cyfrę jednego miljo- 
na. 8000 km. kwadratowych najżyźniej- 
szych plantacji bawełnianych stoi pod 
wodą, Obszar ten dostarczył w roku 


————— 


Subskrypcja Czerwonego Krzyża na 
rzecz powodzian przyniosła dotychczas 
przeszło 3 miljony dolarów. 


Nowy Jork, 30 kwietnia. 

Przygotowania do uratowania Nowe 
go Orleanu przed zalewem są ukończo- 
ne, Tama została dziś w południe na 15 
kilometrach poniżej Nowego Orleanu w 
szerokości 1.500 stóp wysadzona w po- 
wietrze. Mieszkańcy zostali przetran- 
sportowani do innych terytorjów. 

Tylko kilku farmerów nie chciało ð- 
puścić swoich siedzib, musieli to wkoń- 
cu uczynić, gdy tama została wysadzo- 
na i następował wylew wody. 

Pod wodą znajduje się przeszło 450 
tys. akrów, mimo to obawiają się, że 
Nowego Orleanu nie da się uratować, 


Tajemnice kabaretu „Neoresco”. 


Piękna hiszpanka błaga policję o uwięzienie przyjaciela. 


Warszawa, 30 kwietnia 
Hiszpańska krew, brew, śpiew, a 
zwłaszcza żawrotne tańce zawsze impo 
nowały nam, mieszkańcom zimnej stre- 


Zdając sobie z tego sprawę, p. Ger- 
szon Blajman zaprzyjaźnił się z czarną 
jak smoła Chaną Minc i rzekł: 

— Słuchaj, ty musisz zostać hiszpan- 


ą. 

Dzieweczka zgodziła się na zmianę 
narodowości i wstąpiła do prywatnej 
szkoły baletowej. W szybkim tempie 
nauczono ją trzaskać kastanietami, 

ny Gerszon zajął się losem przy 
jaciólki, Wkrecił ją do nocnego kabare 
tu „Negresco” gdzie zaczęła występo- 
wać w tańcach stylowych, 

Oczywiście nie robił tego bezintere- 
sownie, a ponieważ wymagania miał du 
że, więc często dochodziło do przyk- 
rych nieporozumień. 

Tancerka, nielicząc programowych 
„Mtmerów”, musiała  wirować po ca- 
nocach, pić szampana, koniak, li- 


kiery, i wyłudzać od gości pieniądze. 
7 Gerszonem nie było żartów, Je- 

żeli dziewczyna nie'przyniosła mu pie- 
niędzy bił ją bez litości. A 

W ubiegły czwartek Chana Minc zja 
wila sięw urzędzie śledczym, Ze łzami 
w oczach opowiedziała o swej karjerze 
„artystycznej, przyczem oskarżyła 0 
piekuma a 

o zmuszanie do nierządu, 
Blajman stawił się w smokingu, wybry- 
lantowany, pachnący, wystrojony wed- 
tag ostatniej mody. Sędzia śledczy zwol 
ni 1000 zło- 
tych 


nit go tymczasem za kaucją 


Podczas przesłuchania wyszły na 
jaw ciekawe szczegóły. Okazuje się, że 
omysłowy kawaler ma czterech braci: 
zraela, Lewka, Danele i Dawi darzą 
rzy również spędzają noce w kabare 
tach warszawskich. 
Lewek uchodził za szlachcica wę- 
gierskiego, Izrael jest amerykaninem, 
Daniel udaje francuza a Dawid — wie- 
deńczyka. 


Areszfowanie handlarzy kokainą. 


Hurtownia narkotyków znajdowała się w kawiarni, 


Warszawa, 30 kwietnia 


Grygadą lotna urzędu śledsczego 0- 
trzymała poufne informacje, że w ka- 
wiarni „Satte“ na Nowym Świecie 
przesiadują dwaj osobnicy którzy zaj- 
mitja się sprzedażą kokainy. 

Dokonane dla sprawdzenia tei wiado- 
mości obserwacje dały wynik dodatni. 
Do kawiarni przychodziło bardzo wiele 
' osób znanych już jako narkotyzujące się 
14 wszystkie kierowały się do dwóch ta- 
jemniczych nieznajomych, siądujących 
zwykłe w cieńiu w rogu Sali. 

Po kiku minutach rozmowy, przy 
której czyniono różne podejrzane ruchy, 
dwaj nieznajomi pozostawali sami. 

Uchwyciwszy stosowny moment wy” 
wiadówcy owe dwa iridywidna areszto- 
wali. Są to: Józef Bryła i Rómań Mac- 
kiewicz, obaj stali mieszkańcy Często- 
chowy. 

Przy Mackiewiczu w chwili aresz- 


my kokainy najprzedniejszezo gatun* 
u, 

W czasie dochodzenia handlarze nar- 
kotyków zenałj, że będąc w kontakcie 
z przemytnikami z Niemiec, otrzymy* 
wali z zagranicy większą ilość kokaimy 
wartości około 15,000 zł, 

Bojąc się w Częstochowie sprzeda- 
wać zgubny narkotyk, Bryła i Mackie- 
wicz przyjechali do Warszawy, są- 
dząc, że w większem mieście zakazane 
tranzakcie nie wydadzą się. 

Kiijentów sorowadzali im w umówio- 
ne miejsce do kawiarin ajenci miejsco 
wi, którzy otrzymywali za to sowite wy 
nagrodzenie. 

łlandłarze mogii sobie pozwolić na 
sowite opłacanie aientów, gdyż za je- 
deń gram kokainy brali po 6 złotych, a 
dotąd sprzedali już kilka kilogramów 
tego narkot””* 

Mackiewicza i Bryłę zatrzymano w 
areszcie. Dalsze dogłlodzenie prowadzi 


towania znaleziono przeszło 5000 gra- urząd śledczy. 
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ziłerzenie 
samochodu 
Z pociągiem. 


Cztery osoby ranne, 
samochód strzaskany. 


Warszawa, 30 kwietnia 


Przejazd kolejowy na ul. Grochow- 
skiej był wczoraj terenem niezwykłej 
katastrofy. 


howicie 37-letni kelner Marjan Marmur 
ski, 37-letni handlowiec Feliks Dąbrow- 
ski i 39-letni kelner Władysław Zá- 
krzewski postanowili się zabawić. 

Poszli więc na śniadanko do baru 
„Londyńskiego* przy ul. Marszałkow= 
skiej. Śniadanko było obficie. zakrapia 
ne. Po wesołej libacji trzeba się było 
przewietrzyć. j 

To też rozbawieni panowie wynajęli 
taksówkę nr. 377 i udali się nią na wy- 
cieczkę za miasto. Dojechali do Wa- 
wra i stąd zawrócili dg Warszawy. 

Od strony Wadra w kierunku War: 
Szawy jechał właśnie pociąg kolejki Ja 
błonna — Karczew. 

* W chwili, gdy samochód znajdował 
się na ul. Grochowej i skręcał w stronę 
Alei Poniatowskiego, nadjechał pociąg. 

Nastąpiło gwałtowne zderzenie, 
przyczem parowóz porwał samochód 
za sobą i wlókł go blisko 200 metrów. 
Rzecz oczywista, auto zostało strzas- 
kane doszczętnie, a pasażerowie jego 
wraz ż szoferem mogą tylko Bogu po- 
dziękować, że aczkolwiek ranni i potłu 
czeni, uszli z życiem. 


Na miejsce wypadki przybył nie- 


zwłocznie lekarz pogotowia, który Do- 
tłuczonym i rannym udzielił pomocy, po 
czem odstawiono ich do domu. Szofera 
Władysława Tykę rannego w twarz i 
lewy bok, odstawiodo do komisarjatn 
15-g0. 


Strażak u pońpalaczem. 


Był on sprawcą tajemni- 
czych pożarów. 


Lublin, 29 fowietnia. 
We wsi Bzite, powiatu Krasnystaw, 
gdzie niedawno wybuchły tajemnicze po 
żary, wykryto głównego sprawcę tych 
podpaleń. r 
Jest nim członek ochotniczej straży 
pożarnej Stanisław Rudnicki, u którego 
podczas rewizji znaleziono obciążający 
materjał. Strażaka aresztowano, 
ocześnie zawieszońg w czymitoś 
ciach komendanta posterunku, Józefa 
Bartyna za opieszałość w służbie. 


Dziś drugie przedsta- 
wienie sztuki Czesława 
Ołtaszewskiego 


„Blenii Alia”. 


W dnin dzisiejszym kasa zamawiań 
i kasa teatru miejskiego przez cały dzień 
sprzedaje bilety na drugie przedstawie 
nie trzyaktowej sztuki Czesława Ofta* 
szewskiego „ELENIT ALFA“. Zainte- 
resowanie sztuką i popyt na bilety nie 
zwykle wielki. 


Sensacyjność sztuki oraz wytworzo- 


my dokoła niej rozgłos, wywołańy roz 
piętością opinji prasy (ułe mówiąc, na 
turalnie, o nierzeczowych „ocenach“, 
wynikłych z pobudek, nie mających ni4 
wspólnego ze sztuką i teatrem) — oto 
powody, dla których „Elenit Alfa" stał 
sie dziś tematem powszechnego załnte” 
resowania. Dodać należy, że „Elenit Al- 
fa“ jest wogółe od długich lat pierwszą 
sztuką autora - łodzianiną, graną w łódz 
kim teatrze, 


Koncert artystyczny 


odwołany wskutek wyso+ 
kiego podatku. 


Z powodu nałożenia wysokiego po- 
datku biletowego, „koncert artystycz-= 
ny“ który miał się dzisiaj odbyć o godz, 
12-ej w „Casłtnie*, zostaje odwołanu, 
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Niech żyje król! 
Takie hasło rozbrzmiewa 
na Węgrzech. 


Włochy mają dopomóc 
Węgrom 


w restauracji monarchii. 


Na Węgrzech od lat krążą obrazki i 
widokówki, przedstawiające Chrystusa 


na Krzyżu, którego ramiona pokrywają; 


całe przedwojenne terytorium państwa 
węgierskiego. Częścj jego przez traktat 
w Trianion odcięte, namalowane są ja- 


ko odrąbaue i krwią ociekające. W ten, 


sposób ciężko doświadczony naród wę- 
zgierski przedstawia sobie samemu i 
światu ciężki los, jaki zgołowała mu woj 
ua, 

Ale nie tylko zabrano węgrom dwie 
trzecie ich terytorjum. Jeszcze otoczono 
ie pierścieniem wrogów, złączonych 
wspólnością interesu utrzymania Wę- 
gier w tem położeniu niemocy, poniże- 
nia, na jakie skazały je traktaty pokojo- 
we. Wrogowie ci połączyli się też ry- 
chło, utworzyli znaną „małą ententę”, 
której celem było i jest izolowanie We- 


© pijer. 
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To też głównym dążeniem polityki 
budapeszteńskiej było przedewszyst- 
kiem wyjść z odosobnienia i znalezie- 
nie na szerokim święcie przyjaciół. 

Wszystko przemawia za tem, że obe- 
cnie polityka węgierska cel ten osiągnę: 
ła. Przed dwoma tygodniami premier 
węgierski hr, Bethlen podpisał w Rzy- 


' mie traktat przyjaźni į porozumienia z 
„Włochami. Węgry weszły do systemu 


politycznego, który buduje skwapliwie 
imperjalizm włoski w. południowo- 


wschodniej Europię. 


. Jednym z efektów tego wyjścia ma- 
„być — jak słychać — rychłe postawie- 
sie. na porządku dzieńtiym sprawy mo- 
narchji węgierskiej. Obecnie jest ona 
tylko zasuspendowana, zawieszona, ale 
ne zniesiona. Węgry są monarchią nię 
obsadzoną. Ich tron stoi na swojem 
nwejscu, ate nikt ma nim nie siedzi. Stró- 
zim zaś tego próżnego tronu jest admi- 
"ał Horthy, który przed laty ośmiu zdo- 
Jył to stanowisko, stając na czele ruchu 
rarodowo-religijnego, uwalniając We- 
sty przy pomocy rumuńskich wojsk 0- 
kupacyjnych od bolszewizmu. ` 

Tronu węgierskiego nie obsadzono do 
tąd z dwóch powodów. Pierwszym był 
ien, że sąsiedzi Węgier są. wogóle prze- | w 
Giwni wznowieniu monarchii węgier- 
skiej, ponieważ obawiają się, że król bę- 
dzie energiczniej niż prezydent republiki 
dążył do odzyskania zabranych przez 
nich krajów. — Drugim zaś powodem 


no dotąd niezgoda w samym obozie 
DA archistów węgierskich. Gdy jedni t. 
„legitymiści* t.j.. obrońcy prawa 


dziedziczenia korony stali na tem sta- 
nowisku, że koronę węgierską -może 
włożyć tylko najstarszy syn cesarza 
Karola, który sam koronował się jako 
król Węgier, to drudzy ze względów 
politycznych chcą przerwać ten wątek 
praway i wybrać króla wprawdzie tak 
samo z rodziny Habsburgów, ale z po- 
nenięciem prawa dziedziczenia, obowią 
zującego dotąd w domu Rakuskim. 
Rzecz w tem, że Węgry chcą unik- 
taé tego, aby nowy ich król zapragnął 
kiedykolwiek wznowić całe włodar- 
stwo habsburskie i dążyć do odzyskania 
tronu austrjackiego i czeskiego. We- 
grzy obawiają się, że taka możliwość u- 
trudniłaby mocarstwom uznanie nowe- 
go króta. Chcą więc tę możliwość z gő- 
ry tisunąć, wkłądając koronę św. Ste- 
fana na głowę Habsburga wprawdzie 
ale takiego któremu rodowa ustawa hab 


'sburska prawa dziedziczenia wszyst- 


kich włodarstw tej rodziny nie daje. 
Byłby to więc król nie tylko „z łaski 
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W Paryża coraz bardziej rozwija się 
moda noszenia przez mężczyzn krót- 
kich spodni w mieście. 


"=. mew 


W Paryżu został przeprowadzony do pałacu Inwalidow . słynny wagon sypłal- 
ny, w którym w r. 1918 marszałek Foch podpisywał układ o zawieszeniu 


broni z Niemcami. 


Słońce, poruszające motory. 
Energja promieni słonecznych może dokazać cudów. 


Wiemy, że siła wiatru, siła wody pły 
nącej lub kaskady, stanowią źródło en:r 
gli, którą odpowiednie maszyny (koła 

wodne, turbiny, wiatraki) przeobrażają 
w ruch mechaniczny lub gromadzą w 
silnikach elektromagnetycznych i to sto 
sując je bezpośrednio do „machin robo- 
czych“ lub przechowując w bateriach 
akumulatorów do użytkowania w cza- 
ste późniejszym. Nie korzystano jednak 
dotychczas w należytej mierze z in- 
nych olbrzymich zasobów siły. 

Ciepło wnętrza ziemi, potęga macha- 
ńiczna przypływu i odpływu morza, cie- 
Po słońca i elektryczna energja zawar- 
ta w atmosferze — „to przyszłe źródło 
energji dla ziemi”. 

Wspaniałe dzieła techniki w Sziez- 

wiku (Husum) i w Walii Severn) spęta- 
ły przypływ i odpływ morza w „turbo- 
generatory“ — urządzenie daje 600,000 
koni parowych, drugie angielskie w po- 
bliżu kanału bristolskiego na zachod- 
nim brzegu Anglii przewiduje spraw- 
ność 850,000 koni parowych, to jest dwa 
razy większa od wydobywanej dziś z 
wodspadu Niagary. 

Są to sprawy o wielkiej wadze dla 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Mamy dziś krąg morza, mamy więć 
takie źródło energii i kto wic, czy nowe 
pokolenie o pożądanej technicznej eks- 
pansji nie wcieli w rzeczywistość idea- 
ły polimiennego serca wielkiego- pisa- 
rza Żeromskiego o „hutach szkła na Po- 
morzu" į uroczej baśni idealnych osad 

z.szklanemi domami? (Przedwiośnie). 

Jak zaprzągniemy słońce do roboty 
mechanicznej? — brzmi to jak herezja. 
Siońce.. to cudowne ognisko wszela- 
kiego istnienia, synonim jasności, szczę” 
ścia, rozkoszy ziemskiej światła! — dy- 
kiator bytu planet j stworzenia w za- 
przęgu człowięka! 

Oto proszę uważać! — na każdy 


bożej“ lecz także z woli jedynie į wyłą- 
cznie narodu węgierskiego, więc król 
narodowy węgierski, nie mogący rościć 


metr kwadratowy naszego pasa ziemi 
w szerokoścj strefy umiarkowanego kli- 
niatu przypada rocznie półtora miljona 
wypromientowanych ze słońca jednos- 
tek ciepła (kalorii) na jednen klm, kw. 
rocznie 250,000 k. p. Gdybyśmy zuży- 
tkowali tyłko 10 proc tego, mamy do 
dyspozycij 25,000 k. p: 

Siłą promieniowania słońca na ob: 
szarze ziemi o powierzchni 15.000 kim. 
kw. zastąpiłaby zapotrzebowanię ener- 
sii na całej ziemi. 

Na Saharę o powierzchni ć milponów 
metrów kwadratowych padają promie- 
nie słońca z potężną mocą; gdybyśmy 
mogli tę energię p rzekształcić w elek- 
tryczność, odpadłaby odrazu troska © 
przyszłość ludzkiści. 

Słońce pędziłoby' miliony kół i ma- 
szyn, którę dziś zabierają wodę į węgiel 
i ropę naftową. 

Przez ostatnie lat 50 zabrali się inży- 
merowie do rozwiązania tego zagadmie- 
nia; pierwszym był słynny Edicson, wy 
nalazca śruby okrętowej — prowadził 
próby od r. 1870 — 1885. Chwytał pro- 
mienie słońca parabolicznem  zwiercia- 
dłem w którego ognisku pomieścił ko- 
ciałek parowy. 

Takich motorów słonecznych wybu- 
dował około 10 odmian — jednakowoż 
koszta nie opłaciły ruchu — były droż- 
sze od ówczesnych cen węgla. 

W r. 1905 wybudowano na ferinie 0- 
bek „Los Angelos“. w Kalifornii olbrzy= 
mi „motor słoneczny” będący po dziś 
dzień w użyciu. Fragment łukowego 
zwierciadła z 1800 małych listerck 'u- 
tworzony, wraz z kotłami będącemi w 
ognisku skupia promienie i całość obra- 
ca się automatycznię ze słońcem 6d Ta- 
na do wieczora. 

Kociołek obejmuje 700 litrów wody a 
cśnienie pary w godzinie po wscho- 
dzie słońca wynosi już 14 atmosfer. 

Para pędzi motorek i dynamo a úrzą- 
dzenie takie  „słoneczno-elektryczie” 
rozpowszechnione jest w Pern i Kalifor- 
ni; (heliodynamo). 

Inżynier Schuman skonstruował typy 


sobie żadnych praw poza Węgrami odmienne, które * wybudowano abak. Fi- 


ladeliń, system jego zastosowano. w E- 
gipcie w Meadi na południu od Kairu. 
Projekt sfimansowała „Sun Pover Comp' 
(„Eastern Hemisphere Lid“). Zasadnicza 
konstrukcja polega na 5 zwierciadłach 
podłużnych 60 m. długości a 4 m. szero- 
kości, obracanych przyrządem zegaro- 
wym za biegiem słońca. bh 

Woda paruje w podłużnym cylindrze 
na który padają skupione prornienie. Pa- 
ra porusza 100 konną imaszynńę sprzęg” 
nięta z dynamo i urządzenie to pracuje 
n'enagannie od r. 1913 nawadniając plan 
tacje bawełny na przestrzeni 500 heks 
tarów. 

Zmamienny postęp w tej dziedzinie o0- 
sięgnął prof. Macuse, zarzucając system 
lusterek; przy jego heljomotorze chwy- 
tane są į koncentrowane promienie sto 
neczne.za pomocą wielkich «soczewek 
wydmuchiwanych ze specjalnego szkła, 
przepuszczającego  promeinie cieplne. 
Soczewki te są wewnątrz puste i wypeł 
nione specjalnym roztworem wodnym. 

Jak sprawa. uzyskania energji słone- 
cznej zajmuje umysły — świadczy fakt, 
iż urząd patentowy w Niemczech ogło- 
sil stokilkadziesiąt patentów rozmaitych 
wynalazców usiłujących rozwiązać za- 
gadnienie najlepszego motoru słonecz- 
nego. 

Oto doniosłe marzenia techniki! 

Wiedza i doświedczenia tworzą dziś 
olbrzymi arsenal poznania przyrody. | 

Czy pamiętacie, jak w baśni potężny 
czarownik patrzy przez Ściany, rozka- 
zy śle na falach wiatru, jak unosi się po- 
cad chmury w latającej skrzyni, jak mio ' 
ta straszliwe pioruny! + 

Rzeczywistość techniki prześcignęła 
czarodzieja — widzimy dziś „roentge- 
nami“ przez Ściany, „rodjo* nieise roz: 
kazy w przestrzeń, samoloty coraz licz- 
niej prują atmosierę, elektryczne cen-! 
trale ciskają straszliwe pioruny, „sztu- 
czne. zmysły techniki“ odsłaniają tajniki 
życia. To wszystko — dała nam wieko 
wa praca myśli į dłoni uczonych i tech- 
ników. 

Tak rośnie i noteżnieia materialna kul! 
tura narodów! 
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— Karolu, ad ia koda mina?: 
Mam nowa: „tabote, człowieku... 
— To się ciesz, drabie! 


— Człowieku, upadam jiż popr osio? | 
Od 7 godz. rana do.6 wieczorem. wyla- sklepu fa . wypadek, 


— Czy: pan-ma kogoś do pilnowania 
gdy 80 pan musi 


ZIĆ na czwarte pietro z kubłem pełnym. OPUsZcząć? 


wapna, to.nie bagatela!... 


o — biak długo duż się tak męcz SZ, 
biedaku? RTR 


< Zaczynam. öd poniedziałku... - 


— Niej, "Ale bynajmniej. mie mam ża 
miaru stąd wychodzić... . 
— To szkoda... Bo właśnie przed 
chwilą: pańska żoria Wah do rzeki.. 
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Za ostatnìe parẹ groszy 


kuoiła jodyny i usiłowała się otruć. 


Łódź, 30 kwietnia. 

Jesienią ubiegłego roku Genoweię, 
Pietrzakównę, zamieszkałą we wsi Sze. 
róka pod Łęczycą, spotkał straszny cios, 

Matka, jej, podczas 'moczenia lnu, 
utopila się w rzece. 

Po dwuch dniach wydobyto rozkła- 
dające się już zwłoki i pochowano. 

Ojciec dziewczyny, w krótkim czasie 
po tragicznej śmierci żony, " powtórnie 
się ożenił, 

Druga BEERA była kobietą chei- 
wą i despotyczną, 

Pietrzak zrazu oziodd wał, lecz z bie- 
giem czasu machnął ręką na wszystko i 
począł pić. ,, 

Genowefa uciskana przez macochę 
nie znalazła poparcia u ojca. 

Nie mośąc znieść stałych upokorzeń 


Gdybym był Ołtaszewskim!.. 


Zamiast recenzji ze sztuki 


„Elenit Alfa“, a pozatem ku rozwadze 


publiczności, przestrodze autorą i zgorszeniu maluczkich. 


Gdybym był Oftaszewskim, nie wy| przekładzie, 
Nie dowie | córki króla Senegalu. 


stawiałbym Sztuki w Łodzi. 


rzałbym w. pierwszym rzędzie są- 


memu sobie, a pozatemi nie dowierzał- | Ma zupełnie 


bym widzom z. pierwszego rządu. 

Przypuśćmy fedy na chwilę, że nie 
testem sobą, ale Ołtaszewskim, że napi 
sałem sztukę teatralna, złożyłem panu 
Gorczyńskiemu, który ją przeczytał, 
zakwalifikował, oddał panu Ryszkow- 
skiemu na warsztat reżyserski. 


Przypuśćmy dalej, że nadszedł dzień | role, Sa Sytuacje. 


dajmy na to, pani Bainki, 


jednak też jest sobą. 
inne poglądy na świat i 
ludzi, niż. ja. Może jest większym, niż 
ja — potymistą. Tedy sztukę swoją wy 
stawił w Łodzi, siadł na ławie oskarżo 
nych (każdy tam. znajdzie się autor), a 
ja go sądzę. Sąd swój mogę wypowie 
dzieć w kilku słowach. i j 

Są w tej sztuce, proszę państwa 
„l to dobre, a chwiła- 


Ołtaszewski 


premiery, że widzowie zapełnili widow | mi wręcz „pierwszorzędne. A więc, jest 
nię teatru przy ui. Cezielnianej, że wy-| teatr. 


biła godzina kiedy, się 
słona. 
Cóżbym zrobił,. iak myślicie czytel- 


rozsuwa za- 


Dlatego też, wbręw wszystkim horo- 
skopom i. przewidywaniom, publicz- 
ność słuchała sztuki z rosnącem wciąż 


nicy, w tym decydującym dla szanują- | zaciekawieniem, dlatego na. widowni 


cego się a zarazem debiutującego au- była cisza, był śmiech i oklaski 


tora dramatycznego momencie? 

— Uciekłbym gdzie pieprz rośnie! 

Bo proszę tylko posłuchać i zważyć 
n siebie: wiedziałbym, że pewno w 
pierwszym rzędzie siedzi jakiś człot 
wiek, któremu się. nie podobał mój ar- 
tykuł, że brat jego iest moim. przeciw< 
nikiem politycznym, że siostrze jego na 
raziłem się, bo nie powiedziałem iej ani 
sednego komplimentu w życiu. 

Suponowałbym, 'że w loży siedzi 
krawiec, któremu nie zapłaciłem jesz: 
cze za garnitur, na balkonie bywalec 
kartkowy, który cierpi na rozszerzenie 
wątroby, a galerię okupował poeta, któ 
rego wiersz : umieściłem w “koszu na 
wieczną rzeczy pamiątkę. 

Odgadłbymi. < wieszczem  prżeczu- |i 
ciem wiedziony, że pewno w rodzin- 
nem mojem mieście są związki doroż- 
karzy, masarzy, szoferów, zrzeszenia 
muzyków, towarzystwa samopomocy 
paralityków, "zwolenników radiofonii, 
boxu, telewizii i mogą mieć do mnie 
uzasadńione -pretensje za umieszczone 
czy nie umieszczone o nich i ich dzia- 
alności notatki. 

Pozatem pamiętałbym, że w mieście 
jest PASTA, magistrat, dom starców i 
kalek, towarzystwo filatelistów i sługi 
św. Zyty. 

No, i w żadńym. razie nie mógłbym 
zapomnieć o kolegach, którzy sztuk 
jeszcze nie napisali, nie napiszą, lub już 
napisali a jeszcze nie wystawili.. 

Krótka mówiąc, nie wystawiałbym 
sztuki w Łodzi. Absolutnie i bezapela- 
cyjnie. Gdyby mi się zaś coś takiego 
w życiu przydarzyć miało, wyniósł- 
bym sztukę moją za. Achipelag i wysta 
wiłbym ją. w taneizym teatrze, w 
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zrealizowania swojego planu, 


przy 
otwartej kurtynie, za kapitalnie przez 
aktora chwycony epizod, który autor 
przeniósł żywcem z życia przed rampę. 

Dlatego sztuka ma zapuwniony ży- 
wot teatralny, a Ołtaszewski czas przęd 
sobą do napisania sztuk jeszcze ciekax 
wszych, niewątpliwie lepszych, bar- 
dziej skondensowanych, bardziej dojrza 


łych. — Bo Oftaszewski, ja i nawet wi 
dzowie z każdym dniem dojrzewają, a 
Z każdym rokle starzeją się (Panie 
też!). 

To iest prawo życia. Nieubłagane i 
dobrę. 

Cóż -mam 
sztuki znacie z recenzji — 
tał recenzji, ten lepiej, niech pofatyguje 
się do teatru, Teatr mięści się przy ul. 
Cegielnianej numer 63! 
` Gzy mam jeszcze dodać, że: Horecka 
Woskowski, Szubert -(pysznył!), Gwo- 
licki, Białoszczyński, Żeromski i Ziem 
biński grali 
samo przez się. Zwłaszcza gdy chodzi 
© sztukę popularnego dziennikarza: Toć 
teatr i prasa semper. fidelis. 

Zamiast tedy mozolnego -odcyirowy 
wania hieroglifów krytycznych, czyteł 
nicy zastanowią się (tuszę sobie -z nie- 
mniejszą przyjemnością) nad: kilkudzie 
sięciu wierszami, które (bez pretensji) 
skreśliłem Ołtaszewskiemu do jego pa- 
miętnika w upominku od starego kolegi. 

ANDRZEJ NULLUS. 


jeszcze -dodać? Treść 


Słowik wsadzony do klatki. 


Gdyby miał skrzydełka, a 


nie ręce Sprawa przelsta: 


wiałaby się zgoła inaczej. 


Łódź, 30 kwietnia. 


Strzęż nas, o Boże, od takich ptasz- 
ków, co to ani sieią ani orzą, lecz chcą; 
się tuczyć ua cudzych ziarnach. Sło- 
wikt! Każdyby zaraz pomyślał. że to 
ptaszek niezwykle spokojny, niewadzą* 
cy nikomu, rozśpiewany, roztrelowa- 
ny... A tu — nie, 
Rzeczony Słowik jest ptasżkiem bar- 

niebezpiecznym, bardzo szkodl:- 

jymt i — mamy nadzieję — będzie zam 
knięty do specjalnej klatki, bo zbyt wie- 
le szkód narobił na wolności... 

Słowik, o którym mówimy, dużo ma 
spólnego z ptakami: nie posiada np. wła 
snego mieszkanka (w protokule policyj- 
nym. nazywa się to: bez stałego miejsca 
zamieszkania) i buja sobie z miejsca na 

miejsce. 

Ale różni sie od piaków tem. że po- 
siada imię — Moszek, co się w ptasim 


świecie rzadko zdarza. 


Otóż Moszek Słowik. wagabunda ja- 


kich mało, urwipołeć i drapichróst upa- 


trzył sobie oddawna mieszkanie pani 
Blumy Lewin przy ul. Zachodniej Nr. 54. 
Nęciło go kilka wartościowych przed 
miotów, które miał zamiar „skręcić“ a 
następnie — sprzedać, 
W. dniu wczorajszym przystąpił do 


. 


Był bardzo zdčnerwowany. i patit je- 
dnego papierosa za drugim. Trapiły go 
|iakieś złe przeczucia. Oczami duszy wi- 
dział małe, zakratowage okienko, maleń 
ką ubikację, a siebie z ogoloną głową. 


— Brrr.. — Słowik wzdrygnął się 
mimowoli. 

Póiść czy nie półŚć ? 

— Pójdę... Trudno... 


Nie udało się: Już, już „operacja“ mia 
ła się ku końcowi, gdy nagle wszczął się 
krzyk: 

— Złodziej! Złodziej! 

Zbiegła się cała kamienica. Zawoła+ 
no policjanta, który amatora cudzej wła 
sności odprowdził do komisariatu. Tu 
spisano protokuł i osadzono ptaszka w 
areszcie. 

Ach, gdyby Słowik nwał zamiast rak 
skrzydła! Nigdy nie wpadłoby na myśl, 
żeby kraść, a zresztą — mógłby prze- 
cie teraz wyfirunąć przez zakratowane 
okienko w szeroki świat... 

EEG DEZEZZYCZ OU PSASZZ NIBACTWDŃ, RZORESY 


Pożar. 


W domu przy placu Kościelnym 6 
wskutelk uszkodzenia komina zapaliła 
się belka. Wezwana straż ugasiła 0- 
gień. Strat narazie nie określono, 


kto nie czy- 


dobrze? To się rozumie 


uciekła z domu do siostry zmarłej matki 
zamieszkałej w Łodzi, 

Okazało się jednak, że ciotka wyje- 
chała na kresy, Dziewczyna znalazła się 
w obcem mieście bez dachu nad głową. 

Na szczęście po pewnych staraniach 
udało się jej otrzymać posadę służącej. 

Po upływie miesiąca straciła jednak 
zajęcie. 

Znów więc znalazła się na bruku.. 

Pierwsze kilka nocy spędziła w przy 
tulku noclegowym, gdzie jakaś złodziej 
ka skradła jej skromne oszczędności. 

Pietrzakówna, obawiając się, by nie 
skradziono jej również walizki z garde 
robą, nie nocowała już w przytułku, 

hłe dni spędzała na mieście w po- 
szukiwaniu pracy, a kiedy ogarniało ją 
znużenie — kryta się w jakiejs dziurze. 
POZYTYWNA się z sprzedaży gardero- 


Fae 
Wczoraj na rynku REO palto. 
Pozostała jej tylko suknia, którą no- 

siła na sobie. Dziewczyna, nie mogąc 

znaleźć wyjścia z rozpaczliwej sytuacji, 
za pieniądze otrzymane za palto kupiła 
jodyny i targnęła się na życie, 

W stanie ciężkim odwieziono ją te 
szpitala. 


Teatr „Reduta“ - 
przestaje re 


dma 15 maja r. b. 


W. gmachu „Reduty“ 
otwarty zostanie dn. 16 
maja nowy kinematograf. 


Na dzień wczorajszy w wydziale cy" 
winynr sądu okręgowego wyznaczona 
została w trzecim terminie rozprawa G- 
eksmisję teatru „Reduta” z SO Bez! 
m. Narutowicza 20, 

Jednakże przed rozprawą dosnt 
ugody pomiędzy dotychczasówym dzien 
żawcą gmachu, a jego właścicielem. 

Na mocy tej ugody kinoteatr „Rede 
ta“ z dniem 15 maja r. b., megá tikwida- 
ch 


4 i 

Jak się dowiadujemy, dnia 16. maja 
zostaje otwarty w gmachu, w. którym 
obecnie mieści się „Reduta“, nowy kine- 
matograi. Szczegóły. PE w- naibliż- 
szych dniach. 


„Cherchez la femme!" 


Dlaczego Snop obit Horo- 


-chowskiego? . 
|; Łódź, 30 kwietnia. 
Na samo wspomnienie o Stefanie Ho 
rochowskim, Mieczysław Snop; zamiesz 


kały przy ulicy Żórawiej 22, traci? panó 
wanie nad sobą, 


Horochowski swego czasu odbił ma 
narzeczoną; prócz tego zaś wśród znśjo- 
mych rozpowiadał o nim nies:worzone 
pati, na temat jego stosunku do ko- 

iet 

Snop, dowiedziawszy się o kasii 
cych o nim plotkach, wystosował list do 
rywala, prosząc go, by zaprzestał go 
szkalować, 

Horochowski odesłał mu list z EK 
żającym dypiskiem, 

Snop zaprzysiągł zemstę rywalowi. 

Wczoraj wieczerem przez szereś 0 
dzin czatował nań na ulicy. 

O koło dwunastej spotkał wreszcie 
Horochowskiego, który na jego widok 
przyśpieszył kroku. 

Snop zbliżył się doń szybko, i ude- 
rzył go laską w głowe, 

Horochowski zwalił się na bruk, 

Napastnik rzucił się do ucieczki. 

Przechódzący ułicą policjant zatrzy 
mał goi odprowadził do komisarjatu. 

PROF OENE udzieliło pomocy 
pogotowie. 


a z 


p 
k 
g 


maae Dore ea = ua TPR E E ca 


= | CKPRESS WIECZORNY -. 


Z wędrówek po Bałutach. 


Za? E— a 


Nieuchwytne figury z makakrycznego alhumu Łodzi. 


ye na | mma 


Z ciemnych zaułków, gdzie maią swe legowiska apasze Łodzi. 
Bestjalski mord dokonany na osobie | ce spotworniały kadłub, wparły się w] cy roboty znaleźć nie mogą lub nie chcą 


Ra a go zawsze ita krótko 


— Operacja udała się znakomicie!., 
— Udało się panu wyciągnąć coś z 
żołądka?., 


— Z żołądka nie, ale od pacjenta — 
przeszło 300 złotych... 


$.p. prez. M, Cynarskiego w biały dzień, 


nia, w jednym z najruchliwszych punk- 
tów miasta wstrząsnął społeczeństwem. 

Skrytobójcy zgineli w tłumie ulicz- 
, nym, płynącym przez kilka arterji głów- 
nych do centrum miasta i, zdawało się, 
w pierwszej chwili, ujdą karzącego ra- 
mienia sprawiedliwości. 

Pierwszem pytaniem, jakie się nasu- 
nęło po tej tragedji było: skąd wyszli 
mordercy, gdzie ich szukać, którędy pro 
wadzą ślady do ich kryjówek? 

I oto wszystkie oczy zwróciły się na 
Bałuty, Tam też ich ujęto, stamtąd po- 
wieziono okutych do więzienia. 

Przejdziemy się tedy na Bałuty z 
czytelnikami Expressu”, na Bałuty, któ 


FREDEK. 


Maks kocha Zuzannę. 
Zuzanna byał żoną jego przyjaciela 


dy wyjedziemy Zuzanno? re przez lat dziesiątki zyskały w krwa- 
— O, Makgsie!.. " | wej kronice sądowej palmy nożowickiej 


sławy. 

Stamtąd pod osłoną nocy wędrowały 
zbrojnie w noże, sztylety i „bronki“ cie- 
nie do śródmieścia, w poszukiwaniu że- 
ru, dla zaspokojenia dzikiej zemsty, dla 
dokonania straszliwych porachunków. 

Nieuchwytne figury z makabryczne- 
go albumu Łodzi... 


Na ulicy kagiewnicziej. 

Od kościoła N, Marji Panny na Sta- 
rem Mieście, strzelającego gotykiem 
wież swoich w niebo, przedzierając się 
przez skłębiony tłum, wysypujący się z 
tramwajów podmiejskich, lawirując mię 
dzy duszącemi się w gardle ciasnej ułicz 
ki wozów, samochodów, dorożek, idzie 
my naprawo zabrukowańym „Koziemi 
łbami* przyrynkiem. 


Maks znał ten okrzyk: „O, Maksie'*. 
Słyszął go nie poraz pierwszy. 

— A jednak wyjedziemy! 

— Pomyśl, Maksie, Fredek jest two- 
im przyjacielem... 

— Właśnie dlatego. Nie chcę go diu- 
żej oszukiwać, Już czas, żeby się o 
wszystkiem dowiedział, Dziś musi być 
koniec. 

— Maksie, Fredek mnie zamorduje. 

— RTE Near 


— Ach, tak... Nie.. Fredek ci nić nie 
zrobi. Kocham cię, Zuzatino!.. Ucieknie- 
hy, I zostaniesz moją małą, słodką żo- 
MUR ess 

— Twoją prawdziwą Żonusią?.. 

— Tak Najprawdziwszą moją żo- 
nusią,,, 

, Maksie!.. 

— 0, Zuzanno |... 


Fredek dowiedział stę o wszystkiem 
yjech 


by się oszołomić. 


mi 
cE wołność?. Tak odrazn?... | w 
— = Tak. Muszę ci zdradzić pewną 
maleńką tajemnicę, Maksie. Fredek wo- 
góle mię był niedy moim mężem, Fre- 
dek Eat tylko moim przyjacielem. 


DAGA. i wia Traen, 
Ale ty, Maksie, ty przecież chcesz Się 
O Boże Ożenić! 


Kąpiele kaskadowe. 


——-- 


— las wyjeżdżamy, Matsie? 
, Zuzanno! 


Zuzarma znała ten okrzyk „O, Zazan* 


pułów i zostawić ciebie zupełnie satio Minister islandzki, inż. Thorlakson, 


tną! jest inicjatorem olbrzymiego przedsię- 
Pozatem om mi jest przecież winien | biorstwa, które ma zmienić wygląd niec- 
20 złotych!.. urodzanej dotąd i pokrytej rzadką ro- 


KaKa. 


Sfraszliwa śmierć wycieczkowiczów 


Na lodowej płycie odcięci falami północnego morza 
od lądu, giną u wybrzeży Skandynawii. 


Towarzystwo, złożone z 14 osób wy 
brało się na północne wybrzeże Skandy 
nawii. 

Pewną część drogi postanowiono od 
być na łyżwach, aby uirzeć jak wy- 


ślinnością wyspy. 
TEATE 


anu. 

Wszelkie wołania o ratunek okazały 
się bezskutecznemi. 

Po kilku dopiero dniach domyślili 
się przyjaciele, iż łyżwiarzy spotkało 
nieszczęście, i wysłali na pomoc łodzie 
tnotorowe. 

Ratunek przybył za późno. 

Znaleziono ich zamarzniętych na pły 
cie lodowej. 


gląda zamarznięte morze. 

Gdy łyżźwiarze znaleźli się w odle- 
głości 8 kilometrów od brzegu, 
nagle płyta 
zostali Sid 


pękła 
lodowa i wycieczkowicze 
Północnego oóce- 


przed drzwiami jego własnego mieszka-, 
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Jak dwa długie kikuty, podtrzymują pi policja, ci, i za een w środowisku pra- 


DRUSKIENNIKI 


Zdrojowisko położone nad Niemnem i otoczone olbrzymieni lasami sosno- 
e solanki. Kąpiele so lankowe, kwasowęglowe, borowino 
wara Radio? Fiektropatja. Kapiale słone czno-powietrzne, Plaża nad Niemnem. 


Dużo ładnych Haee: Rów "Grzybob 
spacerów i wyciecze y bołóstwo, Grzybo ranie, 
Sezon od 15 maja do 20 wzreśnia, 
laformaoje w biurze Zarządu: Warszawa, Marszałkowska 130, tel, 182-34 
od godz. 12-ej do 2-ej. 


Wulkany jako kaloryfery. 


Mroźna Islandja urządza sobie tanim kosztem central- 
ne ogrzewanie. 


ten rynek ulice Łagiewnicka i Brzeziń- 
ska. 

Pò wielkomiejskiem tętnie ul. Piotr- 
kowskiej, po kłębowisku nerwowych 
podskoków ul. Nowomiejskiej i Starego 
Miasta, otula nas cisza ul. Łagiewnic- 
kiej niewiadzialnym płaszczem. 

Łagiewnicka, stosunkowo do ulic in- 
nych zwłaszcza przedmiejskich, szeroka 
utrzymana jest. dominująco w kolorze 
żółto-szarym, 

Gdzieniegdzie krwisto-czerwone pla- 
my murowanych domków parterowych, 
a nigdzie śladu zieleni, 

Gros domów, a raczej chałup drew- 
nianych, rzadko piętrowych, z galeryj- 
kami i facjatami, patrzy zamglonemi ok- 
nami w nudę uliczną, w tłuste sadzawy 
nieschnących bajor, po których myszktr- 
ją chude o złachmanionej szerści kun- 
dle. 

Wieś — nie wieś, osada nie — osada, 
jakieś dziwaczne osiedle ludzkie, zabu- 
dowane bylejak po obu stronach pia- 
szczystej drogi polskiej, prowadzącej do 
Łagiewnik. 

To połączenie wsi, drobnej osady i 
wielkiego miasta widoczne jest na każ- 
dym kroku, 

Jak w olbrzymiej rozwartej księdze 
czytać tu możesz historję powstania Ło 
dzi, jak to koloniści z wzrostem miasta, 
które im niespodzianie rozsiadło się na 
boku, likw'dowali swe niewielkie gospo 
darstwa i zabudowywali grunta potwor 
nie brzydkiemi pudłami i murowankami 
w których „na komormem” osiadły ty- 
siączne rzesze proletarjatu łódzkiego, a 
obok nich ci, których niestrudzenie tro 
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we, 


esoło, Tanio, 


Isiandja posiada 30 wulkanów i o- 
gromną liczbę gorących źródeł, których 
temperatura wynosi około 90 stopni 
Celsiusza. 

Minister Thorlakson zaprojektował | 
spożytkowanie gorącej wody geizerów 
do ogrzewania stolicy kReikyawiku. 

"Olbrzymie wodociągi rozprowadzać 
będą ogrzaną wodę do domów. 

Lecz nietylko grzać się będą island- 
czycy przy piecach ogrzewanych wul- 
kanami. 

Gorące źródła zużytkowane będą do 
celów ogrodniczych. 

W inspektach ogrzewanych gorącą 
wodą udawać się będą najwyborniejsze 
jarzyny i owoce, które dotychczas spro 
wadzano z zagranicy. 

Dokonano już szeregu prób, które 
wydały zdumiewające wyniki. 

Koszt urządzenia ogrzewalni goracą 
wodą jest niewielki i wedle obliczeń za, 
mortyzuje się w ciągu lat trzech. 
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i żyją z noża, lub z czego się zdarzy.. 


Podwórze hałuckie, 


Ulice bałuckie są do siebie bliźnia: 
czo podobne. Jednaka jest ich historja 
powstamia i sposób budowania. Jak tłu 
sta plama na czystym papierze rozra- 
stało się kolisko przedmieścia, w miarę 
jak olbrzymiał las kominów na zacho 
dzie i południu miasta, 

Z latami przybywało coraz więcej 
kilkopiętrowych kamienic — worków o 
mikroskopijnych jednoizbowych miesz 
kankach, zaludnionych od strychu da 
suteryn biedotą, 

Najbardziej  charakterystyczne dla 
Bałut są podwórza.  Parterowe domki 
mają nader głębokie dziedzińce ok. lo» 
ne dużemi oficynami o kolorycie kosz% 
rowo-więziennym, 

W dzień ulice Bałut są niemal puste, 
Dorośli są narobocie, inni śpią po noczej 
zmianie, a wielu, jest i takich którym da 
brze zrozumiany interes własny maka- 
zuje przy świetle stonecznem nie deli- 
lować na oczach władz bezpieczeństwa. 
Ul. Kielma, Piaski, Franciszkańska, Mic 
kiewicza, Sikawska (Koziny) Cymera, 
Zawiszy i tyle tyle innych, gdzie żyją set 
ki tysięcy, o których śródmieście wie b. 
mało, zet 

Podwórza zato roją się od dzieci, 
Smutnych, bladych, wynędzniałych dzie 
ci, dla których życie od zarania już nie- 
ma żadnych tajemnie, żadnych radości, 

Okolone sinemi obwódkami oczy dzie 
ci nędzy nieufnie obrzucają przechod- 
nia — zwłaszcza obcego, który dostał 
się na ich podwórko j czemuś się tam 
ciekawie przygląda, 

— Może „kint“ (tak zwą na przed 
mieściach ajentów policji). 

Dziecko Bałut już od zarania boi się 
ludzi, Po podwórzach uwijają się setki 
dzieci, zahartowanych na mróz, nieba. 
czących na słotę, Bawią się w klipe, w 
palanta, w klasy”: Pozatem wiele mają 
gier swoistych innym dzieciom niezna= 
nych, 

Pod ścianami, w sionkach siedzą star 
si, Grają w guziki, w pasek, w stalki, w 
ecie-pecie, w szulki, 

Błyski hazardu zapalają się wcześnie 
w oczach dzieci bałuckich. 

Niemowlęta, otulone w  chustki w 
drewnianych stojakach, wygrzewają się 
na słońcu pod okiem starszego rodzeń- 
stwa. 

Czasem powietrze przebije ostry 
krzyk i płacz. To bójka, Dzieci bałuckie 
biją się zajadle i ciężka, bezlitosna pięść 
starszych, w takich razach kładzie kres 
swawoli. 

Słabszy i pobity chłopaczyna “jakos 
nie lamentuje długo. Zaciska  bezsilne 
piąstki w kieszeni portcząt, zacina zę 
by i — milczy. Wie, że jest mały i słaby, 
Kiedyś jak dorośnie już on pokaże Wice 
kowi 

Krzywd rzeczywistych i krzywd iro 
jomych nie zapominają nigdy.. 

Próbowałem zacząć rozmowę z dzieć 
mi. Nieufne i wystraszone uciekają. Nie 
przyjmują zaofiarowaneśo cukierka. Ja- 
kis wyjątkowo rozgarnięty berbeć, tłu- 
maczył mi długo, jak udało mu się wy- 
kręcić ze szkoły, 

— Ale w przyszłym roku, to pewno 
trzeba będzie iść, westchnął z zakłopo- 
taniem przedwcześnie dojrzałego czło- 

wieczika, Quis 
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— Od tego czasu przekleństwo prze- 
śladowało go na każdym kroku — ciąg- 
nęła dalej kobiecina — Tłum kamienia 

mi rozbił mu szyby w okmach, żona u- 
ciekła od niego, nikt nie chciał w tej 
willi mieszkać. 

Pewnej nocy w willi rozległy się 
przeraźliwe krzyki.. Dziadek mój sły- 
szał rozpaczliwe wołanie o pomoć, lecz 
bał się wejść do tego domu.. Nad ranem 
siedzi weszli do willi i znaleźli właś- 
iciela, leżącego na podłodze... 

Był martwy.. 

Ci, którzy widzieli jego twarz, ; 


moga jej zapomnieċ!.. Powiadają, że Cor 
si wyglądał okropniel.. 

— Babskie historjel., — oburzył się 
Krakowski — Oczywiście, że Corsi 
zmarł wskutek ataku sercowego... 

— Niewiadomo, proszę jaśnie wiel- 
możnego pana, ale wszyscy powiadają, 
że w tej willi nie można mieszkać, bo 
wisi nad nią straszne przekleństwo. 
Dziadek mój opowiadał, że po tym tragi 
cznym wypadku willa stała przez dłuż- 
szy czas pista, bo niłst się nie odważył 
w niej zamieszkać... Sprowadziły się tam 
dwie staruszki, lecz jedna zmarła, a dru 
gą zamordowali bandyci... 

Przed pięćdziesięciu laty przybył do 
Monte-Carlo mój kuzyn, człowiek nie- 
wieżący w Boga, odważny mężczyzna, 
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„Czy kobiety są sprzedajne?" 


Andre 
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Dzieje miłości, miłostek, przepychu i elegancj 
stolica świata — Paryża 


ia Paix) 


Film, Który rozwiązuje odwieczne zagadnienie: Czy Kobietę można Kupić za pieniądze? 
W roii spółczesnej „Kobietki“, na którą z jednej strony czyha bagno grzechu i rozpusty, z drugiej — 


miłość, pełna pikanterji aktorka 
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zupełnie tak samo jak jaśnie wielmoż- 
ny pan... 

Lecz proszę zapamiętać słowa doś- 
wiadczonej kobiety: są rzeczy, z któ- 
rych nie wolno się śmiać... To grzech 
wielki... 

No i cóż się stalo? Kuzyn mój za- 
mieszkał w tej willi, lecz wkrótce stra- 


cit cały swój majątek... Straszne sny nie 


dawały mu spokoju., Szczególnie drę- 
czył go jeden sen... 

Widział przed sobą pastora, który 
mu pokazywał krwawą ranę na Szyi.. 


To był napewno duch biednego oj- 


ca Krzystofa, którego Corsi zamordo- 
wał... 

Lecz kuzyn mój nie zwracał na to 
wagi i mieszkał nadal w samotnej willi. 
Było tak wygodniej, willa bardzo mało 
kosztowała... Sprzedawano ją za pół! 
ceny. Aż pewnego dnia przyjechali | 
ludzie z miasta i zabrali go do zakładu 
dla obłąkanych... 

Miał wówczas zaledwie  pięódzie- 
Cent. 2, 30. TH MB Z bamar 
siąt lat a był biały jak gołąb i zupełnie 
nie wiedział oo się z nim dzieje... 

— Bredzicie, kobieto... To tą bajki 
— rzekł powtórnie Krakowski — Mart 


wego pastora znaleziomo na dni potoku: 


staruszkę zamordowali bandyci, kuzyn 
stracił majątek i zwarjował — pięć tru- 
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Cóż to ma spółmego z willą?.., Przecież 


potem mieszkali tam jeszcze jacyś lu- 
dzie, prawda?., 

Kobieta kiwnęła przecząco głową. 

óżmi ludzie próbowali zamiesz- 
kać t tam na stałe, 

Jakaś rodzima z Framoji wynajęła 
willę lecz po upływie tygodnia porzuci: 
ła to przeklęte miejsce i uciekła, nie po 
dając powodu swej ucieczki, 


A teraz też tam mieszka jakiś an- 


lik, o którym powiadają, że jest w zmo 


wie z djabłem ‚On tylko śpi w willi, ca 
łemi dniami zaś siedzi w kasynie, Tu- 
tejsza kobieta sprząta mu mieszkanie i 
pilnuje ogrodu... 

Niech się pań śmieje, ale zobaczymy 
co się stanie z tym anglikiem, czy go nie 
spotka taki sati los, jak jego poprzedni 
ków, Kto mieszka w willi, „Moje ma- 
rzenie'', ten nigdy nie umiera śmiercią 
naturalną... 

Takie przekleństwo rzucił pastor na 
ten dom.., 

Oczy Krakowskiego zabłysły nagłym 
gniewem, 

— Dosyć! — krzyknął — Nie mam 
czasu słuchać dłużej takich głupstw. W 
willi mieszka teraz pewna panienka... 
Ona jest sierotą... Jutro albo najwyżej 
pojutrze ona stąd wyjedzie, ale przez te 
dwie noce nie może przecież tam spać 
sama., Musicie mi wyszukać jakąś kobie 


tę, tylko oczywiście troszkę mącrzejszą ! 


któraby nie wierzyła w takie głupstwa. 
Panienkę musi ktoś usługiwać.. 

— Nigdy, proszę jaśnie wielmożnego 
pana, nigdy nikt się nie zgodzi spać, w 
tej przekiętej willi.. Najwyżej może się 


ktoś zgodzić, żeby pójść tam w dzień i| FE 


posprząłtać., 


Napróżno miljoner prosił, nalegał, 


* który śmiał się z naszych  opawiadańj pów w fednej willi — ale cóż z tego?..| błagał, obiecywał sowitą zaplate.. 


Partnerem jej jest rasowy aktor francuski LEON MATH OT 


odz. d-ej cena wszystkich miejsc 
szy if zioty. 
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Wskóra? tylko tyle, bo kobieta pos- 
łała do Heleny swą jedenastoletnią có- 
reczkę z koszykiem prowiantu. Po dłu» 
gich naleganiach właścicielka hotelu 
zgodziła się posyłać tam swą córeczkę 
w dzień od godziny 6-ej rano do 6-ej wie 
CZOTE.., : 

Krakowski rzucił kobiecinie kilka 
banknotów i wsiadł do auta, 

Wuj Mikołaj nie życzył sobie wcale 
ażeby całe Monte-Carlo dowiedziało się 
natychmiast o jego zmianie w życiu. 

Krakowski był wogóle człowiekiem 
skrytym, podejrzłiwym. Z jego punktu 
widzenia Helena była nieocenionym 
skarbem, który należało sprytnie ukry 
wać, by w nikim mie wzbudzić niebez- 
piecznego apetytu. 

On ją zmalazł, a więc tylko on może 
być jej jedynym właścicielem, 

Krakowski, jadąc do domu, rozmyś- 
lał na temat przyszłego szczęścia, nie 
nie wiedze o tem, że za nim błądził jak 
cień, jakiś biedńie odziany jegomość, 
który podsłuchiwał całą jego rozmowę 
z właścicielką hotelu, a teraz, zebraw=. 
szy już dostateczną ilość materjału snie 
szył do swego nowego chlebodawcy, Ro 
berta Kuningama, by oddać mu szczegów 
łowy raport. (Dci): 


KRSSOAYCZNA IGEAN WY DANA | 4 
WSZĘCHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA 0D ROKU 1787. 
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Biedny dorożkarz Serliński ze sifiutkitem pfzygląda siłę nowiusieńkiemu mode: 


fowi samochodu dziecinnego. 


Nawet dzieci... Sic t 


ransit gloria mundi!.. 
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Prezydent Rzeszy inemieckiej v. Hindenburg przyjmuje paradę wojsk 
pod dowództwem gen, zi żaka „mea jak za dawnych Czasów: 


W wieku SEK radja i i kina| 
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ziszczają się sny średniowiecznych alchemikÓW |; wez system any 
Nauka jest na drodze do „fabrykacji* złota. 


Dwa fata miną w czerwcu. kiedy na 
posiedzeniu „Towarzystwa Cliemiczne- 
zo“ w Berlinie wygłosił prof. dr. Miethe 
odczyt pod sensacymym tytułem „Złoto 
z rtęci', w którym obwieścił, że udało 
mu się w dwukrotmie oczyszczonej rtę- 
ci, naświetłanej lampą kwarcowa, zna- 
leźć ślady złota. 

Ta sensacyjna wiadomość, obwiesz- 
czona przez poważnego uczonego, była 
jakby spelnieniem prastarych marzeń 
alchemików, którzy przez setki lat zaj- 
mowańi się napróżno „fabrykacją' złota 


Mimo to uczeni zajmują się nadał tym 
problematem i toczą się obecnie mie- 
dzy nimi takie Spory, jak ongi między 
adeptamj alchemii na temat „ kamienia 
mądrości, zapomocą którego choiel 
nieszlachetne metale przetwarzać w 
sziachetne. 

Hermes Trismegistos: uchodzi za aj- 
ca „czarnej sztuki”: działał on w pierw- 
szem stulechi po Chr. w Egipcie; po 
nim to tajemna wiedza zwie stę 
„sztuką hermetyczną”. 

Zdobywszy Egipt poznati tę „sztukę” 
arabowie i od nich pochodzi wyraz „al- 
chemia”, złożony z arabskiego rodzaj- 
nika „ai i rzeczownika „kimia“ (che- 
mija). Przez arabów dostała się aiche- 

mia najpierw do południowej, a potem 
de o wakowj Europy. ` 

Smat awanturnicy 4 szarlatani, pod- 
bechtując żądzę bogactw możnych pa- 
nów, znażdował; często przystęp do dwo 
rów 1 posiuch. „Fabrykowałi* oni 
„szczere złoto” za pomocą rozmaitych 
kuglarskich sztuczek. A więc używali 
tygli do wytapiania złota, mających po” 
dwójne dna; między dnami było ukryte 
nieco proszku złotego. Afbo przykry- 
wat tygiel kawałkiemi węgła, w którym 
był wydrążony otwór, napełniony odro- 
biną złota i przylepiony czarnym wos- 
kiem. Lub też używałi do mieszaniny, 
której miało powstać złoto, różnych 
„przydatków, a więc cynobrn, oksy- 
datu żelaza itd, już zgóry mającego w 
swym składzie nieco złotej domieszki. 

Ale były to zwykle oszustwa, które- 
m: ludzić można było naiwnezo trożno- 
władcę tylko na krótką metę. 

Poza tymi szarliatanami byli 
zlchemicy, którzy z przekonania, na ser 
jo, wierzyli w możność stworzenia zło- 
ta sztuczną drogą i ci pracowali szcze* 
rzę, ze swego punktu widzenia „nauko- 
woe*. Oczywista złota — mie robili, na- 
tomiast przy tej sposobności dokonywa- 
I; bardzo ważnych wynalazków. 

I tak np. alchemik Brandt „fabryku- 
jąc” w Hamburzu w r. 1669 złto, odkrył 
— fosfor. Albo alchemik króla polskiego 
Augusta I, Bótticher, który w r. 1709 od 
tworzył tajemnicę fabrykach chińskiej 
porcelany. 

Z końcem 18 wieku prz esłarto Wresz- 
cie zaprzątać sobie głowę alchemią i 
wyłapianiem złota z przeróżnych che- 
mikałi, Waga wielisiego 


jednak 


irancuskiego 


chemika Lavoisiera — którego złowa w 


r. 1794 padła ofiarą rewolucji — przepę- 
dziła „ciemne moce“ i upiorne widma 
średniowieczych metod i utorowała dro 
gę ściśle naukowym badaniom, two- 
rzącym fundament naszych czasów roz- 
kwitu techniki. 

Niedawno temu udało się jednak u- 
czonym zachwiać wiarę w niepodziel- 
ność pierwiastków. Angielskiemu fizy- 
kowi Ermestowi Rutherfordowi udało 
się „zdruzgotać”* azot przez zbombardo- 
wanie za pomocą promieni radu, a więc 
pierwiastek rozłożyć na składniki. Fi- 
zycy Kirsch i Petterson umieścił na iŚ- 
cie „rozłożonych na składnik“ pier- 

SER: XDFET 


wiastków również siarkę, chłor ; kalium. 
Tem samem przeczucie ałchemików — 
iż można dokonać transmitacji pierwia- 
stków — niespodziewanię przy pomo- 
cy radu zostało urzeczywistnione. 

Złoto można zatem zasadniczo „ro- 
bić", Zresztą ekseperyment profesora 
Mietliego z r. 1926 dowiódł tego niezbi- 
cię. Wprawdzie temu uczonemu powio- 
dto się wyprodukować z rtęci tylko ni- 
kłe ilości złota — ale faktycznie (i teo- 
retycznie) prawdziwe złoto swą meto- 
da wydobył! A co dziś jest teoria jutro 
może być w praktyce najpowszech- 
niejsze. 


Pomnik dla człowieka 
który nigdy nie istniał. 


Nieśmiertelny „kawał* humorysty francuskiego. 


Próżność ludzka jest bezgrańiczna | na 
niej od wieków  dowcipnisie ostrzyli 
swój dowcip. Taka jednak mistyfikacja 
na jaką zdobył się przed wojną humo- 


rysta francuski Paul Birault, jest chyba | dził 


jedyną w swoim rodzaju i dlatego war- 
to o mej przypomnieć. 

Tuż przed wołną różmi seratorowie 
i posłowie do parlamentu francuskiego 
otrzymali propozycję wzięcia udziału 
w komitecie honorowym _ poświęcenia 

pommika, który miał być wystawiony 
na cześć niejakiego Hegesippusa Si- 
mona. 

W zaproszeniu powiedziano, że ch 
którzyby chcłefi z okazji tej uroczysto- 
ści wygłosić mowy, mogą otrzymać po 
trzebne do tego nrateriały. 

Ów Hegesippus Simon nigdy nie ^ 
stniał. Można się było o tem natych- 
miast przekonać, zajrzawszy do- pierw- 
szej lepszej encykłopedji. A jednak 25 
posłów do parlamentu francuskiego po- 
stanowiło wziąć w komece honoro- 
wym, a kilkunastu z pośród nich prosiło 
o materiał do wygłoszenia mów przy 
ddsłomięciu pomnika. 

Otóż oryginalne listy tych posłów, 
stanowiące razem dość gruby zeszyt. 
zostały opublikowane į stanowią dzi- 
siaj wielka rzadkość bibliograficzną. By 


ły to częściowo lsty- takich osób, które 
później zostały ministram. Nawet były 
minister oświaty. (wiceprezydent send- 
tu Maurice Faure). „całem sercem“ zgo 
się na uczczenie pomnikiem Hege- 
sippusa Simona, tego „bojownika demo- 
kracji* i prosił jednocześnie o dane, do- 
tyczące jego biografii, Danych tycho- 
c ie senator nie otrzymał z łatwo 
zrozumiałych powodów. 

We wspomnianym zoszycie znajduje 
się odpowiiedź mego dostojnika, , które- 
go nazwiska się nie wymienia, albo- 
wiem piastuje om dziś jeszcze wysoką 
godność, brzmiącą jak następuje: „Bar- 
dzo żałuję, że stan zdrowia mie pozwala 
mi uczcić mową wielkiego bojownika 
demokracji tak jakbym sobie tego ży- 
czył” 

Inny senator odpowiedział: 
sippus Simon nie przyszedł na świat w 
departamencie Pas de Calais“... 

Tymczasem Hezesippus Simon nigdy 
nie istniał i jedyną zasługą tero niest- 
niejącego człowieka jest, że w pociesz- 
ny sposób zdemaskował on ludzką próż 
ność. * to właśnie należałby mu się 
pomnik,; do > nie. wiadomo. jakby on 
powinien A glądać. Hezesippus nie ży 
je i nigdy nie Żył, ale za to głupstwo 
jest — nieśmiertejne, 


Straszny czyn szalonej maśki. 


Rzuciła swe dziecko z okna 


2-go piętra na bruk. — Qj- 


ciec śpi obok i budzi sięna stuk upadającego ciała. 


W Pradze oszalała nagle w mieszka 
niu swem żona pewnego urzędnika, któ 
ra w zamroczeniu umysłoweń wyrzu- 
cile z okna drugiego pietra swego trzy- 
letniego synka. Mąż jei, który spał w 


sypialni ze starszym syner, nie mial zu 
pełnie o tem poięcia. Zbudził go dopic- 
ro stuk spadającego na bruk ciała. Gdy 


zbiegł na dół, spotkał swą żonę, niosącą 
martwe dźiecko z roztrzaskaną czasz- 
są z powrotem do domu. 

Przywolana komisia stwierdziła już 
tylka śmierć dziecka i odesłała nieszczę 
siya kobietę do zakładn dla obłąka- 
ny 


= 
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„Mega- | 


wania kilku żon. 


Oburzający handel dziećmi. 


Mahometanie, należący do Związku 
sowieckiej Rosji, uchwalili skasować 
haremy. 


Przyszli bowiem do przekonania, iż 
tylko „burżuje' mogą sobie pożwolić na 
utrzymywanie kiiku żon. które niczem 
się nie zajmują, pędzą bezczynne życie. 
pechłaniając nieprzeliczoną ilość sorbe- 
tów i cukrów. 

- Zniesiono więc hareinową furię, wy” 
pędzono euńuchów i stare opiekunki, a 
kobietom kazano zabrać się do pracy: 
Każda z żon otrzymała odpowiedti 
swym zdolnościom przydział, 

Do jednej należy opieka nad bielizną, 
druga ma obowiązek zajmowania się 
kuchmią, inne wreszcie muszą czuwać 
nad pracami w ogrodzie, w polu, w © 
borze iub prowadzić przedsiębiorstwo 
handlowe swego męża 

W kramach tatarskich <każda z żon 
powierzony ma swej opiece inny towar. 

Malowniczy więc widok przybrały 
obecnie bazary tyrkiestańskie. Na każe 
dym kroku oglądać można następujący 
obraz: 

- Stary tatarzyn lub uzbek siedźi W 0- 
toczeniu kilku, a czasamii kilkunastu kó 
biei różnego wyglądu i wieku. Są to je- 
go żony. Skoro nawinie się klijent, jed- 
na kobieta prez drugą zachwala swój 
towar, zachęca do ktpna, uśmiecha się 
czuje, hałasuje, przeklina i za każdą ce- 
nę chce pokazać: «się w oczach Swego 
męża dobrą. i sprytną sprzedawczynią. 

Amicja żom nie jest bezmteresowma. 
Faworytką pana męża zostaje ta, która 
kk oag najwieksze zdolności kupie- 

ie 

Nowa forma Raremów bolszewickich 
nie przyczyniła się wcale do złagodze- 

ma wiecznej kłótni i nienawiści między 
żonami jeduego i tego samego męża. 
Znana systemu życia powiększyła 
jeszcze niezgody domowe. 

Często więc w bazarach rozgrywają 
się arcykomiczme sceny zazdrości, koń: 
czące sie. gorszącemi bójkami. 

Pewien kupiec angielski, który przy* 
był cz Taszkentu celem zakupu więk-. 
szej partii szałów jedwabnych, został” 
sromotnie obity i pokąsany przez żonę 
kusza. za to, iż nie nabył od niej towa” 
ru, lec” 1d jej zaciekłej rywalki. 

Turkiestańscy malhomstanie zgodzi 
się wprawdzie na zmianę systerm har 
remowego, nie dają się jednak przekor 
nać, iż handel niewolnikami nie. godzi 
się z zasadami komunistycznemi 

W naibtiższej okolicy Taszkentu 1t 
tar) się zwyczaj, i rodzice sprzedają 
swe dzieci. 

Nabywca jest absolutnym panem ży- 
cia i. śmierci niewolnika. Może go uży 
wać bezpłatnej do każdej pracy, a na- 
wśt zamordować. i 

Turkiestańscy handlarze hudźmi są fot 
malnie ścigani przez prawo. lecz- nie- 
wiele dbeją o papierowe zakazy i pod 
okiem władz prowadzą swe- Wacha 
rzenzosło. 


Horoskopy przed zawodami o mistrzostwo Polski. 


Polonja—Turyści. 


Mistrza Łodzi stać na przywiezienie z Warszawy 


+ 


Z ujesłychanem napięciem, oczeki- 
wać będzie sportowa Łódź wyniku za- 
wodów, Polonja — Turyści, które od- 
będą się dnia 1 maja r. b. w Warszawie. 

Wprawdzie. Polonię widzieliśmy już 
raz w r. b. w walce z mistrzem Łodzi, 
ra otwarciu sezonu sportowego, przez 
tego ostatniego, ale, ani przebieg tej wal 
ki, ani też jekwynik, nie mogły być mier 
nikiem sił nazwame. Polonia bowiem 
przybyła na te zawody do Łodzi, dale- 
ko staraniiej przygotowaną. Jej cala 
drużyna miała już wówczas za sobą me- 
CZE - treningi, a zaś poszczególni iei gra- 
cze, będąc łyżwiażami i hockeistami, w 
ciągu całej zimy, nie przeżywali pracy 
nad sobą. 

To też mimo braw urowej gry i po- 
czątkowego sukcesu, Turyści przegrali 
ten pierwszy wogóle mecz, do którego 
zaniedbali oni zupełnie poczynić, jakich- 
kolwiek przygotowań. Drużyna Turys- 
tów stanęła do zawodów bez treningu, 
a nadmierny wysiłek, jaki w walkę z 
Polonią włożyli, był: bezpośrednim po- 
wodem późniejszych niepowodzeń. I 
trzeba było aż całego miesiąca i przy- 
krych 'w tym czasie „porażek, nim 
drużyna mistrza Łodzi CZEK. by po- 
kazać co potraji. - 

Ostatńie dwa mecze, rozegrane przez 
naszą mistrzowską drużynę dowiodły, 
że nismasz dla niej przeciwnika, który- 
by mógł być dla niej zbyt groźnym. Jest 
to fakt, tem bardziej pocieszający i cha- 
rakterystyczmy, jeżeli zważymy, że ob- 
serwując. prace j.wydiki. lsszei drużyny 
Turystów od szeregu-lat, drużyna ta, 


stale, dopiero pod koniec sezonu. t. j. w 


2 punktów. _ 


jesieni, swą najlepszą formę osiągała. 


strozstwach Polski odegra rolę godną 
tytułu mistrza półmiljonowego miasta. 
Niemal takie same koleje przechodzi- 
taw r. b. Polonia, mistrz stolicy. Jej do- 
tychczasowe wyniki, osiągnięte w róz- 
grywkach o mistrzostwo Polski nie by” 
ty dla riićej żbyt zaszczytne, aż do nie- 
rozstrzygniętego rezultatu, uzyskanego 
niedzielę, z pogromcą mis- 
jwowską drużyną „Czar- 


w ubiegłą 
trza Polski, 
nych. 

I traf chciał, że i Turyści w tym sa- 
mym dniu stali się groźnym przeciwni: 
k'em mistrza Polski, ba nawet swymi 
wyczyńami zasługującymi zupełnie na 
zwycięstwo, którego Turyści zostali po- 
zbawieni dzieki zbiegowi różnych oko" 
liczności, a przedewszystkiem dzięki, 
tak popularnemu „chochłlikowi* piłkar- 
skiemu: 

Wynika. stąd, że wszelkie obliczenia, 
przemawiają za tem, iż zawody Turyś- 
cj Polonja winny dać również wynik re- 
misowy, o ile Turyści nie zdobędą się 
na heroiczny wysiłek i mie przywiozą z 
Warszawy drogocenne w mistrzostwie 
2 punkty. 

Życzenia całej sportowej Łodzi idą w 
tym ostatnim kierunku. Reszta zaś zale- 
ży wyłącznie od mistrza Łodzi. którego 
stać na sprawienie swymi licznym ZWO- 
lennikom takiej przyjemności 


Skłraa łonzkicu arużyn na jutrzejsze 
mecze © mistrzostwo Polski. 


Jutrzejsze mecze o mistrzostwo Pol- 
ski między: KI. Turystów i.Polonią war- 
szawską oraz Ł. K. S$:i EŁegią wzbudzi 
ły w kołach sportowych zrozumiałe ża- 
interesowanie ze względu na prowadze 
nie Ł. K-S. w tabeli rozgrywek mi- 
strzowskich i ostatni wynik Kl. Tury- 
stów z mistrzem Polski Pogonią. 

Składy łodzian na iutrzejsze zawo- 
dy przedstawia sA "DRZATAMBONAY 


Kl. Turystów: Las, Marczewski, Ka 
rasiak, Hintz, Wieliszek, Tadeusiewicz, 
Michalski, Kubik A., Bersz, Kulawiak, 
Kubik St, rezerwa: Kahl- Ekspedycję 
do Warszawy prowadzi p. Głażewski. 
Na zawody z Legią czerwoni wysta- 
wiają: Milę, Cylla, Gałeckiego, Jasiń- 
skiego, Trzmielę, Gosławskiego, Durkę, 
dzia, Millera, Radomskiego i Śle- 
zia. 


Jak kolarze uczezą dzień 3 maja. 


Jak się dowiadujemy, Międzyklubo- 
wa komisia kolarska na ostatniem swem 
posiedzeniu pleńarnem z dnia 27 kwiet- 
nia r. b. postanowiła -w godny sposób 
uczcić dzień Święta narodowego 3-g0 
maja i uroczystość w murowania ka- 
mienia węgielnego pòd pomnik T. Koś- 
ciuszki na placu Wolności. 

W tym celu M. K. K. zwraca się tą 
drogą do wszystkich towarzystw i zrze 


szeń kolarskich na terenie woijewództ- 
twa łódzkiego, by w dniu 3 maja o godz. 
9,30 stawiły się gremjalnie w parku ks. 
Poniatowskiego przy ul. Żeromskiego 
nr. 107.u wylotu ul. Karolewskiej. Pano 


wie kolarze proszeni są o stawienie się. 


bez rowerów, natomiast ze sztandara- 
mi i oznakami klubowemi. 

Wymarsz z parku ks. Poniatowskie 
go do katedry nastąpi o godz. 10 rano. 


I-sza bułgarska drużyna „A. C. 23“ 
„ Sofja) w Łodzi. 


Mistrzostwo Polski tak dalece zaab 
sorwowało wszystkie czołowe druży- 
ny Polski, że dotychczas. żadna z nich 


nie miała wolnego terminu, by rozegrać SB 


zawody z drużynami zagranicznemi. 


Obecnie dowiadujemy się, że K. S. 
Warszawianka zakonńtraktowała jedną 
z czołowych bułgarskich drużyn piłki 
nożnej „A. C. 23“ Sofja pierwszych dni 
lipca. l 

W związku-z przyjazdem drużyny 


„A. C. 23‘. do. Polski, Warszawianka na 
wiązała -pertraktacje-z Ł. K. S. co do 


rozegrania przez tego ostatniego meczu 
z „A, C. 23" w Łodzi. Zawody te dojdą 
prawdopodobnie do skutku i sportow- 


cy łódzcy będą mieli okazję oglądać dru 
żynę bułęarską I-szy raz w Łodzi w ter 
minie od+5 do 21 lipca r. b. 


Wynik KOŃCOWY iisi 


Wynik końcowy. 


Nazwisko 
Adres. 


Natomiast okres wioseuny i letni był 
dla niej zawsze okresem słabości. Fakt 
ten pozwala licznym jej zwolennikom, 
snuć jaknajśmielsze nadzieje, że druży- 
na Turystów w jej obecnej formie w mi- 


Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego“ 


na odgadnięcie wyników meczów 


Turyścì — Polonja (Warszawa) 
N ROES LE. 


Ł. K. S. — Legja (Warszawa) 


Trójmotórowy aeroplan Rohbacha, który w najbliższych dniach rozpoczyna 
regularną służbę lotniczą Monachjum — Mediolan. 
GREKSDSZE CU ZOZ 2 AO TAEREZA 


Otwarcie furnieju walk zapaśniczych 


nastąpi w dniu dzisiejszym w teatrze „Apollo“, 


W dniu dzisiejszym o godz, 8.30 na- Łodzi Sztekker i Szczerbiński, Pierw- 
stąpi w lokalu kina o otwarcie tur | szy jest obecnie po Cyganiewiczn maj- 
nieju wałk zapaśniczych. lepszym zapaśnikiem polskim i w nie- 

Turniej wywołał w sferach sporto- | spełna krótkim czasie zdobył sobie uz 
wych Łodzi ogromne zainteresowanie | nanie sier sportowych w Polsce: 
ze względu na bogaty udział pierwszo- Drugi zawodnik Szczerbińsłci 
rzędnych sił zagranicznych i krajowych, | sensację. ze względu na wiek (24 jerry 
z których w pierwszym rzędzie wymie | Nie dorównuje on coprawda wagte- 
nić wypada Kawana Wansa wielokrot- | dem siły fizycznej Sztekkerowi, jest za 
nego mistrza świata, rozporządzającego | to ws; technikiem i czyni postę- 
nadludzką siłą, oraz murzyna Trhomp- | py z dnia na dzień, Protektorat mad wal 
sona, bohatera filmu „Władczyni świa-| kami objął mistrz Pytlasiński, prezes 
ja", Polskiego związku Aekowistyczeza, 

Z zawodników polskich zawitali do | 


Kalendarzyk sportowy. 
na dziś i jutro. 


Dziś: na boisku przy Wodnej, godz. 
16, Hakoah — G. M. S. o mistrzostwo 
Ligi I-ej, o godz. 14 spotkają się rów- 
nież o mistrzostwo rezerwy tych klu- 
bów ; o godz. 3.30 wiecz. w Apollo, przy 
ul. Konstantynowskiej 16 nastąpi otwar 
cie wielkiego turnieju walk francuskich 
pod protektoratem Polskiego związku 
atletycznego i osobistem kierownictwem 
p. Pytlasińskiego: 

Jutro: o godz. 11 rano na boisku 
przy Wodnej rozegrają pierwsze zawo- 
dy rundy l-ej dwaj odwieczni rywale 
KI. Turystów — Ł. K.-S. o mistrzostwo 
Ligi l-ei; o godz. 9 rano odbędzie się 
mecz rezerw tych piubówa również o 
mistrzostwo Ligi. 

Na boisku KK 5.0 | godz. 2 po poł. 


Piąty konkurs sporiowy „EXpressu”. 


nie niż dotychczas. Przypisać to należy 
temu, że sportowa publiczność łódzka 
zna b, dobrze przec'wników drużyn łódz 
kich, Zarówmo Połonja jak i Legja gości 
już w r.b. w Łodzi. 


Zamieszczoday- poniże kupon należy 
starannie wypełnić i.w ciągu dnia dzi- 
siejszego wrzucić do skrzynki redakcyj 
nej znajdującej się w podwórzu przy ul. 
Piotrkowskiej 49, Kusony będą wyjęte 
dziś, o godz. 8-ej wieczór. Lista gi 
nie została zmieniona, 


przedmecz między Orkanem — Has- 
moneą; o godz. 16-ej mecz o mistrzo- 
stwo Polski między warszawską Legią 


„K 5, 
Na boisku W. K. S. o godz. 11 rano, 
spotkają się: W. K. S. — Union o mi- 
strzostwo Ł. Z. O. P. N. 

W Pabianicach: o godz. 11 rano na 
boisku P. T. C. odbędzie się mecz miş- 
dzy Siłą — P. T: C.o mistrzostwo Ligi 
I-szej. 

Na boisku Burzy o Ls 11 rano ro 
zegra Rudzkie T. G. S. zawody z Bu- 
rzą. 

W Zgierzu: na boisku Zgierskiego 
T. G. S. spotka się Sokół — Ł. T. S. G: 
o mistrzostwo Ligi l-ej, o godz. 11 Ta- 
no; a przedmiecz rezerw tych klubów. 


Zapowiedź naszego piątego konkur- 
su sportowego, z zyxlu „26 konkursów 
sportowych Expressu Wieczornego” po 
legającego na odgadnięciu końcowych 
rezultatów spotkań drużyn łódzkich o 
mistrzostwo Ligi państwowej, a- miano- 
wicie: ŁKS — Leyja (Warszawa) w Ło 
dzi i Turyści — Polonia (Warszawa) w 

i, obudziła większe zainieresowa- 
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Gracz za 1500 dolarów 


Zmakomity gracz praskiego. klubu 
„Victoria Żiżkow”, ,Żenisek wyemiśrn. 
wał ostatnio do Ameryki, gdzie zasili 
szeregi Sparty z Chicago. Jako odszko- 

jdowanie za utratę doskonałego gracza, 
| Victorja Žiżkow, ma otrzymać od Spat 
ty sumę 1.500 dolarów amerykańskich. 


dia 


Imię 


Str. 8. 


Pechowy kawaler księżyca. 


Podróż do cudzej kieszeni 


Na Bafutach przy ul. Krótkiej 7 mie- 
szkał Kotuszewski Moszek, kawaler 
sprytny i obrotny, lecz prześladowany 
stale przez niepowodzenia. Nic rm się 
tie udawało, wszystko, co przedsiębrał 
kończyło się fiaskiem, 

Kiedyś pracował uczciwie, zarabiał 
wcale ładnie, ale urwało się. Co było 
robić? Kotuszewski puścił się na śliską 
drogę życia. 

N dniu wczorajszym wyszedł 
miasto, by trochę „pokombinować“, 

A nuż mu się co uda. Czyż możliwe, 
by czlowiska nigdy nie opuścił ten prze* 
klęty pech? 

Pogoda ładna, słońce świeci. więc na 
ulicach sporo ludzi. Kotuszewski chodzi 
rozgląda się bacznie dokoła i myśli: 

— Ten, ten.. A może ten? 

Idzie przed nim jakiś pan. Wygląda 
na zamożnego kupca, Ale Kotuszewski 
rie da się skusić zewnętrznym wyglą- 
dem, ubiorem człowieka. Wie bowiem 
doskonale, że dzisiejsi kupcy łódzcy 
groszem „nie pachna“. 

Pałto, owszem, eleganckie, możnaby 
za nie ładną sumkę dostać, ale jak moż 


na komuś „zwędzić'* palto wśród białe” |szewski ma przed sobą bardzo ij, 


go dia na hidnej ulicy? 


Pielęgniarka | Żywa pochodnia. 


zamordowała chorą kobie- 
tę, by zdobyć pieniądze. 


Stanisławów, 29 kwietnia. 


W Nadwórnej posiada swoje gospo- 
darstwo Magda Łuczenko, która omeg- 
daj zachorowała obłożnie i dla pomocy 


- przyjęła a siebie pielęgniarkę w oso- 


bie Marji Havrysz 

Ponieważ choroba pochłonęła całą 
gotówkę sprzedała Łuczenko kawałek 
pola za 750 zł. część pieniędzy obróciła 
dr wydatki, a resztę schowała pod pó- 

zke, 

Wiedziała o tem jedynie PR 
ka, która postanowiła zabić chorą dła 
zdobycia tych pieniędzy. 


W tym celu onegdaj wybrała się z 
córką Luczenki do miasta, lecz po krót- 
kim czasie pozostawiwszy ją w drodze 
zawróciła po zapomniany przed 
miot. 

Wszedłszy do pokoju chorej, 

z pod bluzki sznur, zarzuciła jej pętlę 
szyję i udusiła ją, poczem awckojnij 
odeszła do miasta, 


Po powrocie oświadczyła sąsiądom, 
' że Łuczenko umarła, Zbiegli się zy w 


miast znajomi, którzy na szyji denatki 


SKOROCHODY 
Pantofle domowe. — 
PILKI (dziecinne) = aso = 


Prenumerata 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 43, 
Tolciony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14 — — — — 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z oar. odp.Władystaw Polak 


SANDAŁKI od zł. 350 
Białe tenisowe na gum, 


odstąpienia swym znajomym, 


Skład Płóciennego Obuwia i Sandałek 
w Łodzi, Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej) 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie —Zagranicą ? złotych miesięcznie 
Odnoszenie do domów 40 zroszy. 


EXPRESS WIECZORNY 


A zresztą Kotuszewski ną takie ope* 
racyjki nie leci. Jego specjalność — to 


iuńej roboty nie ma „cugu“, 


leby teraz dał, gdyby tak mógł A, k 


rzeć zawartość kieszeni tego hib owe- 
go pana? 

Ale nie czas na jałowe wzdychania, 
na smutki i żale. Szkoda czasu na za- 


Stanawianie się nad takiemi abstrakcyj- | M 


nemi kwestjami. 


Oto idzie jakiś pan. Ten napewno ma | 


grubą gotówkę. Kotuszewski ocenia je- 


gomościa na oko, poczem zbliża się doń | 


bardzo szybko. 
Nie odstępuje go już ani na krok. Wy 


cudzej kieszemń, 

Ot a już. [7 

— Stać! Co to? 

Kotuszewski widzi, że jest źle £ usiłu- 
je uciekać. Ale ze wszystkich stron zbie- 
gi się ludzie, zwabiemt ałarmującemi 


krzykami: „Łapać złodzieja” i zatara- A 


sowali drogę. . 
Kotuszewski zaklął siarczyście: 
— Psiaktew! To pech! 
Jak się czytelnicy domyślają, Kotu- 


perspektywę, 


Służąca w głomiettiach. 


Łódź, 30 kwietnia. 
W domu przy ulicy Konstantytow- 


skiej 37 wydarzył się wczoraj straszny ŻE 


wypadek. 

ania Nadworska, służąca loka- 
tora Benjamina Polakowa, chcąc wznie- 
cić ogień w piecu kuchennym oblała na- 


ftą drzewo, poczem podpaliła je, Buch- Bł 


męły płomienie, które w jednej chwili 
ogarnęły nieszczęśliwą dziewczynę, 

Nadworska z przerażliwym krzy- 
kiem wybiegła na schody. 


Wezwano pogotowie, którego lekarz | == ' A 
GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 

D-ra MARJI LEWINSO NOWEJ 

Cegielniana 6 m. 

Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spe- 

cjalne masaże twarzy i ciała Masaże odtłuszczające, Ustu- 


wanie włosów elektrolizą, Lampa Hwarcowa,Sollux, Elek- 
troterapia, Godziny przyjęć od 10—868, Dla panów od 1—3 
| p YZ PE — O | Z W OI a WE Z W 


po udzieleniu pierwszej pomocy w sta- 
tie ciężkim przewiózł ją do szpitala. 


nh. | zauważyli czerwone pręgi, buiak po- 
ważne podejrzenie. 


. Zawiadomiona o ws jem polic- 
ja ustaliła istotny fakt. Sznur, którym | gamę” 
Hawryszówna dokónała .. rodni, zna- || 


leziono w piecu, Wyrodną morderczynię 
osadzono w aresztach sądowych. 


Hurt — dełal. seł, podniebienia, 


ceny lecznic. 


Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł. Rękopisów niezamówio= 
nych nie zwraca się, = == — 


— wę 


' 


zakończyła się dlań wręcz || 
fatalnie. | 
Łódź, 30 kwietnia. 


doliniarstwo. Jest kieszonkowcem i do 3 


| 
czekuje tylko okazji, by bezpiecznie à 
mnurzyć swoją dłoń w nęcącą przepaść | $ 


LECZNICA 


styczny przy Górnym Rynku, 
Ronstantynowska 9| Piotrkowska 294, tel. 22 89 |choroby skórne 
Tel, 49—66 przy przystanku tramw, pabjanickich) 
Stomatolog przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
Chor. szczęk. dzią* | Po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc ) operacje |, 


rayan, Bia Pot "BB 
6—8. Dla pań |} 


od 4 — ŻA 
Dla oskania: NE 


Ogłoszenia: 


„W drukarai „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 40 i 15, 


| 


„5 APOLLO“ 


16. Konstantynowska 16. 


DZIŚ, 


o godzinie 8.30 wieczorem 


Otwarcie 


WIELKIEGO | 
MIĘDZYNARODOWEGO 
HANBU G 


Na dogodnych warunkach 


Rowan! 


angielskie i 
francuskie 


marki „Lotgsor” oraz. części rowerowa 
nabyć można w firmie 


| „.DOBROPOL*, Piotrkowska 73 


mm. z = 


~ bezprzecznie nai- 
lepszej marki świa- 


towej, 
TUZIŃ ZŁ= 6 
wszędzie do nabycia. FAR 


tei. 43-63 


yuczam malowa 

nia liwerowani 
złytkiem, brokatem, 
i apelikacją, Kurs 
filet ręcznego 10 zł 
Również najnowsze 
hafty białe, koloro- 
we, filet, toledo. — 
Choroby skórne, |aplikacja, wenecka, 


Dr. med. 


NóżdNEI 


Dzielna Ne 9. 
Tel M 28-98. 


Doktór 


weneryczne i mo- |roDota, Wszystko 
LINIE lekarzy specjalistów 1 gabinet deny. |]. y agunowski czopłciowe. maszynowe Kauf- 


Przyjmuje manowa. P'otrkow= 
od 810! od 5—8 |ska 18, ipodw, 30 
Leczenie lampą 


weneryczne 


moczopłciowe kwarcowa piro sia 
ostał skradzioń tynka, oczy piw 
Gdańska 42. VA bilet woliiej Mie 5 miesięczna, 


Przyjmuje: jażdy wydany za dobrze odchowana, 


opatrunki, 8 do 10'/, r 38 14574 na imię |do oddania na wła- 
son cr aji s 3 złote. 2—2 45 pp. i ł943-8 Marji Boguckiej, |sne, niechrzęzona, 
KUPON raih a eE wiecz. przez Kolej Elektr, {Wiadomość ul Za» 
4 w niedzielę 11—2, — Wizyty na mieście. — qee = Tn, Łódzka, wudska M i 8 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele "AJ eg TERRE Hecht 
= Rabatowy Dr. świetlne, Naświetlania lampą kwarcox |; goi Piotr buwie trwałe, 
u Okaziciel niniejszego ku- | 9 „ |wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korońy raia 3- Ho kie, zgrabne, tanio 
= ponu korzysta z rabatu JO złote. platynowe i mosty. wórzi 3-e Ai. Św |na raty, „Kredyt” ZEG 
S (słoty jeden) przy kupnie |Ą 10y WIE v meaa" W niedziele i święta do godz. 2 po poł MEEONIEB SO Nawrot 15, I p. X 
3 pary obuwia, r) Męża dA dB U ODA E. a mz aon a OWCE X BEŻ pary ach 
g|Płóciennego na gumowej podeszwie |£| ||: some vemm DOM BANKOWY JÓŻEF SKOWRONEK 
a XM 21-26  27—34 35—40 41—46 $| ||neryczne! płciowe |] 
È Cena zł. 450 550 8 7.50 ra Konstantynowska 12. Warszawa, Wierzbowa 9. 
otrzymuje również bezpłatnie 4 kupony rabatowe po 1 zł. dla |” Tel. 55-52 Telefon 184—17. = Adr, telegr, Skobank— Warszawa. 


przyjmuje telefonicznie zlecenia na Giełdę Warszawską 
za minimalną prowizją. 
Załatwia korzystnie wszelkie czyuności bankowe. 


Erh EALAN Zhi aaa OP» i Galicyjskie papiery 4, *%, 


„a © Mmmm 


ape 


m emn Eda aa pó Mi m AO i m JĄ 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE; 
40 groszy za wierz milimetrowy (ua stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pa 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druł 
ogłoszeń administr nie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmu 50 gr 

Ogłoszenia kolorowe (minimalną wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 


Redaktor odpow, Józef Batma | +7? 


